
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Wierszyki z Katechizmu: 
 

Grzeczne dziecko gdy wstanie                                                                                                                        

nie pyta mamę o śniadanie   

tylko ładnie rączki, buzię i szyje umyje. 

Do paciorka uklęknie. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ta wysoka wieża woła, 
chodźcie dzieci do kościoła! 
Do kościoła chodzić trzeba, 
żeby dostać się do Nieba! 

I na żadną się stronę 

Nie ogląda nie kręci 
Bo ma zawsze w pamięci  
Że Pan Jezus jest wszędzie 
I za złe karać będzie 

Ja nie tylko śpię i jem, 

ale dużo rzeczy wiem, 

i paciorek mówię sam, 
bo duszyczkę w sobie mam. 

 

Taki duży, taki mały 
może świętym być. 
Taki gruby, taki chudy 
może świętym być. 
Tak i ja, taki i ty 
możesz świętym być.  

Pójdę do ogrodu, 
śliczne kwiaty tam . 

Zrobię z nich bukiecik, 
Tatusiowi/Mamusi dam. 
Jle w tym bukiecie 
kwiatuszków się świeci 
tyle miej Tatusiu/Mamusiu 

pociechy z Twych dzieci.   

https://www.youtube.com/short
s/ejlGurda2PM?feature=share   

 

https://www.youtube.com/short
s/0v8-lrht2wc?feature=share 

 

https://www.youtube.com/shorts/ejlGurda2PM?feature=share
https://www.youtube.com/shorts/ejlGurda2PM?feature=share
https://www.youtube.com/shorts/0v8-lrht2wc?feature=share
https://www.youtube.com/shorts/0v8-lrht2wc?feature=share


Catholic Arena:  https://www.catholicarena.com/ 

KAI:   https://ekai.pl/  

Misyjne:   https://misyjne.pl/ 

BanBye:   https://banbye.com/ 

Stacja 7:   https://stacja7.pl/ 

Pch 24:   https://pch24.pl/ 

TV Prawdy:   https://www.pjj.tv/ 

Do Rzeczy: https://dorzeczy.pl/ 

Lekcja Historii:   https://odsanacjidoiiirp.wordpress.com/ 

Wolne Media: https://wolnemedia.net/ 

Fidei Defensor: https://fideidefensor.pl/ 

Fronda:  https://www.fronda.pl/ 

Wolna Polska:   https://www.wolna-polska.com/ 

Magna Polska:   https://www.magnapolonia.org/ 

Dawid Mysior:   https://www.youtube.com/channel/UCk9QW9T4JGSNVoFHZnzKXZg 

Portal Historyczny:  https://dzieje.pl/  https://www.youtube.com/@DawidMysior/featured 

Niezbędnik Katolika:   https://niezbednik.niedziela.pl/  

Aleteia:   https://pl.aleteia.org/  

Opoka:   https://opoka.org.pl/  

Deon:   https://www.deon.pl/  

Gość Niedzielny:   https://krakow.gosc.pl/  

Mały Gość Niedzielny:   https://www.malygosc.pl/  

Niedziela:   https://www.niedziela.pl/  

Nasz Dziennik:   https://naszdziennik.pl/  .                                              

Wiara:   https://www.wiara.pl/  

Poznaj nieznane:   https://poznajnieznane.pl/  

Z Podhala:   https://podhale24.pl/home# . https://24tp.pl/                                                                                                                                

Wadowice:   https://wadowice.naszemiasto.pl/   

Gazeta Polska:   https://www.gazetapolska.pl/ 

Przystanek Historia:   https://przystanekhistoria.pl/pa2/tematy 

Media Narodowe:   https://medianarodowe.com/
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Katechizm 424 strony  

 
    https://capitalbook.com.pl/pl/p/Katechizm-katolicki-dziecka-

polskiego/4805?gad_source=1&gclid=CjwKCAiAmfq6BhAsEiwAX1jsZ1gOqm8rsRnNAulX2QyFijAdo30llv3ZeHo78nz4vYnhdQp-pxwHORoCYiIQAvD_BwE  

     https://sklepamdg.com/products/katechizm-katolicki-dziecka-polskiego-ks-camille-quinet-ks-andre-boyer-tlum-ks-narcyz-
turulski?srsltid=AfmBOopE43D25gTYKeCpbMgXKFilM9zcn_IMuBxm_MPVEICUwqiS9qyt                                                                                       

   https://multibook.pl/pl/p/Ks.-Narcyz-Turulski-Katechizm-katolicki-dziecka-polskiego/12517?srsltid=AfmBOooUjwEC_BZHpamj51-

yhn5ogrc6Xnh7JzQcSBNZ-CzhcjTVw52D   
     https://sklepamdg.com/products/pakiet-elementarz-katolicki-obrazek-katechizm-katolicki-dziecka-polskiego-ks-camille-quinet-ks-andre-boyer-tlum-ks-narcyz-

turulski?srsltid=AfmBOop8eKzJnCBaYYL7sY_15QzsoIaPzASbAAt8n9WfbHBIpKhHJdTV  - kup, cena promocyjna  113 zł 
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Tomasz à Kempis – „O naśladowaniu Chrystusa”                                   
Fragmenty:   https://youtu.be/82ET8_s0_EE  .   Księga I, rozdział 21:   https://youtu.be/CtuEXsnmqmo  .   Ostatnia część:   https://youtu.be/xL6LkK7wLA8                       

 

Księga I, Rozdział 1:   https://youtu.be/0affRlvjmxo?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O                                                                                                                                          

Księga I, Rozdział 2:   https://youtu.be/f7CaD22_nU0?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O                                                                                                                                               

Księga I, Rozdział 3:   https://youtu.be/1yny9ReM_lo?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O                                                                                                                                     

Księga I, Rozdział 4:   https://youtu.be/NJA9tTVpbzI?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Księga I, Rozdział 5:   https://youtu.be/HgTIPSjHfsc?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Księga I, Rozdział 6:   https://youtu.be/V-SL1QHlnvk?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Księga I, Rozdział 7:   https://youtu.be/V8GwMCm88fo?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Księga I, Rozdział 8:   https://youtu.be/b1ZAUP6orCU?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Księga I, Rozdział 9:   https://youtu.be/P5zHIFrX13M?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Księga I, Rozdział 10: https://youtu.be/JDXALHGVlVU?list=PL98pZ7dT_gbHQuvvLRbKNgd3jkj8ryE9O 

Książeczka ta nawróciła więcej ludzi, aniżeli zawiera liter na 

swoich kartach. Poza Pismem Świętym, najbardziej popularne 

dzieło literatury chrześcijańskiej w historii. 

 

 
 

Opis: 
Tekst dzieła „O naśladowaniu Chrystusa” zalicza się do mistyki nadreńskiej i najprawdopodobniej 
powstało w latach 1414-1425, a wyszedł spod pióra mnicha zakonu augustiańskiego Kanoników 
Regularnych. Jest to najgłośniejsze i najbardziej znane dzieło Tomasza a Kempis, które wedle opinii św. 
Franciszka Salezego nawróciło więcej ludzi, aniżeli zawiera liter na swych kartach. Ta niewielka książeczka 
pokazuje nam, jak należy żyć i jakim praktykom się oddawać, aby jeszcze w tym życiu osiągnąć szczęście 
dzięki łasce i pomocy Boga. Informuje też czytelnika, że ten materialny świat nie musi być groźny dla 
szczerego chrześcijanina. 
Video:                                                                                                                                                         

-  https://youtu.be/82ET8_s0_EE            
-  https://youtu.be/4IWCqnVUybk   
-  https://youtu.be/j-D8R_RNz80 

 
 
 
 

 

Czytaj więcej na:  https://parafia-rabka.swmm.eu/Czytaj.pdf   

 

Tomasz à Kempis - https://www.empik.com/o-nasladowaniu-

jezusa-chrystusa-ksiag-czworo-de-imitatione-christi-a-kempis-tomasz,p1236771030,ksiazka-p 
https://allegro.pl/oferta/o-nasladowaniu-chrystusa-tomasz-kempis-9543908121 

Tomasz à Kempis - Ibuk  

https://www.ibuk.pl/fiszka/95032/o-nasladowaniu-jezusa-chrystusa-ksiag-czworo.html 

Tomasz à Kempis - Audiobooks                                                        
Tomasz à Kempis   -   https://www.legimi.pl/autor/tomasz-a-
kempis,ad3789/?filters=audiobooks,ebooks,epub,mobi,pdf,synchrobooks 

 

 Posłuchaj jak mówi z obrazu 

https://zielonyzeszyt1977.pl/cytaty-mistykow/ja-jestem-twoim-panem-o-nasladowaniu-chrystusa 
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PRZEJĘCIE KOŚCIOŁA – Ostatni bastion płonie - Tomasz Sztreker: https://youtu.be/H2kOA-Wwwmk 

 

               

                                                                                                                                                          https://szatanskarewolucja.pl/product/ksiazka-szatanska-rewolucja/ 

 

https://youtu.be/H2kOA-Wwwmk
https://szatanskarewolucja.pl/product/ksiazka-szatanska-rewolucja/


 
 
 

 

 

„Po ile te piękne bukiety?” – zapytał staruszkę.                                                

I poruszył serca internautów 

. 
S. Kierkegaard: 

 

ŻYJEMY W CZASACH, 

GDZIE WSZYSTKO 

JESZCZE WCIĄŻ STOI, 

ALE JEST JUŻ 

PODSTĘPNIE 

OPRÓŻNIONE ZE 

ZNACZENIA. 

„OBECNY WIEK”. 



„Małe gesty są najpiękniejsze! Pan Jezus mówił, że grosik od starszej kobiety jest 
cenniejszy niż miliony monet od innych, bo ona dała wszystko, co miała. Nie każdy 
musi wpłacać tysiące, by być bohaterem. Wystarczy zwykły bukiet!” - pisze Mateusz 
Koszela, twórca „Autostopem w świat sportu”. Widzieliście tej wiosny staruszkę z 
bukiecikami konwalii, siedzącą przy przystanku tramwajowym albo pana, który 
sprzedawał pęczki rzodkiewek? A może nawet coś od nich kupiliście? Na niezwykły 
pomysł wpadł Mateusz Koszela. Spotykając Panią Marię, postanowił ją… obdarować. 
*Po ile te piękne bukiety? zapytałem starszej pani, która sprzedawała kwiaty                                     
w Krakowie. 5 zł – odpowiedziała. A który Pani zdaniem jest najładniejszy?                                       
Wszystkie sama zrywałam i układałam. No, a który Pani się najbardziej podoba?                                                                                                  
Ten jest ładny powiedziała, wyciągając jeden z wody. A jak ma Pani ma imię?                                                
Zapytałem z uśmiechem, płacąc za bukiet. Ja? – odparła zdziwiona – Maria.                                                                                                    
Pani Mario, to dla Pani. Pisnęła ze zdziwienia i ekscytacji. Nie, nie. Proszę Pana, ja 
nie mogę. Ależ oczywiście, że Pani może. Chciałbym by Pani się uśmiechnęła i…                       
Jak widzicie na zdjęciu, uśmiechnęła się… Pani Maria obiecała odmówić zdrowaśkę 
za zdrowie moje i Pani fotograf (Anetki), a ja odchodząc czułem, że w moim sercu 
płonie żar. Żar radości i ten jej uśmiech, który zapamiętam do końca życia.  
Pamiętajcie o starszych. Nie wszyscy mają godną emeryturę i niestety niektórzy mi-
mo podeszłego wieku muszą cały czas zarabiać, by wrzucić coś do garnka. Jak się 
okazuje, uśmiech krakowianki zauroczył nie tylko Mateusza. „Pani Maria jest cudow-
na. Kupuję od niej kwiaty zawsze, kiedy jestem w pracy i przy okazji wypijamy 
wspólnie gorącą czekoladę” – napisała pod postem pani Wioletta. „To niesamowite. 
Właśnie w tamtym tygodniu byłam w Krakowie i przechodziłam koło tej pani. Już 
wylewała wodę z pustych pojemników. Pomyślałam, że też pewnie żyje z marnej 
emerytury, więc zawróciłam i dałam jej 50 zł. Broniła się, ale wzięła, zapytała, jak 
mam na imię to się za mnie pomodli. A teraz widzę ten post. To po prostu niesa-
mowite!” – podzieliła się p. Agnieszka. Małe gesty są najpiękniejsze! Mateusz Kosze-
la i jego internetowi fani zwracają uwagę, że taka „pani Maria z konwaliami” jest na 
świecie niejedna. Oto kilka historii, które pojawiły się w komentarzach: „Mam dział-
kę, taki ogródek państwowy w centrum miasta i mam różne owoce, ale nigdy nie 
omijam staruszki handlującej szczypiorkiem i rzodkiewką. Raz, że jest mi cieplej na 
sercu, dwa, że niepryskane chemią. Czasem podarowuję duży pęk konwalii, by po 
zrobieniu kilku, mogła sprzedać. Tak zostałam wychowana i przekazałam te wartości 
córce. Jestem dumną mamą” – napisała pani Ela. „W Szczecinie nabyłam palmę. Z 
tysiąca dostępnych wybrałam tę, którą trzymała babcia o kuli. Miałam wrażenie, że 
ludzie udają, że nie widzą. To przerażające, ta ślepota na starszych. Chciałabym, 
żeby już w przedszkolach uczyli szacunku i pomocy dla babć i dziadków” – stwierdzi-
ła z kolei p. Monika. „Piękny gest. Naprawdę nie trzeba wiele, by sprawić komuś ra-
dość. Będąc ostatnio w Warszawie spotkała mnie podobna sytuacja. Poznałam panią 
Irenkę. Każdego dnia sprzedaje bukieciki tuż przy Pomniku Matki Boskiej Passaw-
skiej na Krakowskim Przedmieściu. Starsza Pani jest bardzo kochaną i ciepłą osobą, 
która chętnie porozmawia. Jeśli ktoś chciałby zrobić coś dobrego będąc w stolicy, to 
polecam zakup kwiatków u pani Irenki” – dodała pani Basia. A Wam zdarza się kupić 
coś czasem od starszych „przypadkowo spotkanych” osób?                                                       

https://pl.aleteia.org/2018/05/10/po-ile-te-piekne-bukiety-zapytal-staruszke-i-poruszyl-serca-internautow/      

 

https://pl.aleteia.org/2018/05/10/po-ile-te-piekne-bukiety-zapytal-staruszke-i-poruszyl-serca-internautow/


BOŻE MÓJ BOŻE, SZUKAM CIEBIE I PRAGNIE CIEBIE MOJA DUSZA. BĘDĘ CIĘ WILEBIŁ PRZEZ CAŁE MOJE 

ŻYCIE 

B A J K I T E R A P E U T Y C Z N E : 
1/. Był sobie kiedyś chłopiec, który miał pewien kłopot – bardzo często robił innym ludziom różne przykre rzeczy. Jego ojciec 

bardzo się martwił i szukał sposobu by chłopiec zrozumiał jak bardzo jego postępowanie jest dokuczliwe. Pewnego dnia 

postanowił dać synowi torebkę gwoździ i powiedział, by wbijał jeden w płot ich ogrodu za każdym razem, gdy straci cierpli-

wość lub będzie chciał kogoś obrazić. Pierwszego dnia chłopiec wbił 37 gwoździ. W następnych tygodniach nauczył się kontro-

lować siebie i liczba gwoździ wbijanych w płot zmniejszała się z dnia na dzień. Chłopiec zauważył, że łatwiej jest mu kontrolo-

wać siebie, niż wbijać gwoździe. Wreszcie nadszedł taki dzień, kiedy chłopiec nie wbił już żadnego gwoździa. Poszedł za-

tem do ojca i powiedział mu, że tego dnia nie wbił żadnego gwoździa, a ojciec polecił mu, by teraz wyjął jeden gwóźdź za 

każdym razem, gdy nie straci cierpliwości. Mijały dni, aż w końcu chłopiec mógł przyjść do ojca i powiedzieć, że wyjął już 

wszystkie gwoździe. Ojciec i syn poszli razem, by zobaczyć płot i ojciec powiedział: Synu, zachowywałeś się dobrze, ale spójrz 

teraz na te dziury. Ten płot nigdy już nie będzie taki, jak na początku. Kiedy kogoś obrażasz i kiedy mówisz mu coś złośliwego, zo-

stawiasz w nim rany takie, jak tutaj. Możesz komuś wbić nóż w plecy i później go wyjąć, ale zawsze pozostanie rana. Mało 

ważne jest, jak często będziesz kogoś przepraszał – rana pozostanie już na zawsze. Zranienie słowne robi tyle samo szkód, co 

zranienie fizyczne. Pamiętaj, że przyjaciele zaś są rzadkim darem, rozśmieszają Cię i podnoszą na duchu. Są gotowi Cię wysłu-

chać, kiedy tego potrzebujesz i otwierają przed Tobą serce. Pokazuj im, jak bardzo ich kochasz i rób wszystko, żeby ich 

nie ranić; http://madziowy.pl/opowiesc-o-chlopcu-ojcu-i-gwozdziach-o-gniewie-i-ranach/

 

2/. Pewnego dnia ojciec i syn postanowili udać się na targ. Aby tam dotrzeć, musieli przejść po drodze przez cztery miejscowości.  

 

Ojciec zwrócił się do syna tymi słowami: Usiądź na ośle, a ja będę szedł obok. Gdy przechodzili przez pierwszą miej-
scowość, mieszkańcy szeptali: Patrzcie, koniec świata! Syn, który jest młodszy od ojca, siedzi na ośle, a biedny staru-
szek musi iść piechotą. Ojciec usłyszał to i zwrócił się do syna: Posłuchaj, ludzie mówią o nas źle. Lepiej będzie, jak 
ja usiądę na ośle, a ty pójdziesz piechotą. Tak też zrobili. Gdy przechodzili przez drugą miejscowość, usłyszeli szem-
rzących: No popatrz tylko, ojciec siadł na osła, a dziecko idzie piechotą wśród tylu niebezpieczeństw! To usłyszawszy, 
ojciec i syn, aby uniknąć nieprzychylnych komentarzy, postanowili obaj dosiąść osła. Gdy przechodzili przez trzecią 
miejscowość, posłyszeli takie głosy krytyki: Biedny osioł! Musi dźwigać cały ten ciężar, ludzie nie mają szacunku dla 
zwierząt!. Usłyszawszy to, uznali, że najlepszym wyjściem będzie, jeśli dalej obaj pójdą na piechotę. Gdy dochodzili do 
czwartej miejscowości, usłyszeli drwiące i wyśmiewające ich głosy: Popatrzcie no jacy głupcy. Mają osła, a idą pie-
chotą!. Ojciec i syn popatrzyli na siebie i doszli do wniosku, że skoro i tak ciągle byli krytykowani, 
najlepiej byłoby, gdyby zachowywali się w taki sposób, jaki sami uważali za słuszny i stosowny. Pamiętaj – jeżeli, 

jesteś pewien, że robisz dobrze – rób swoje, i nie przejmuj się, co o tym mówią inni, bo i tak zawsze znajdą się 

tacy, którzy Cię skrytykują;  http://madziowy.pl/bajka-o-ojcu-synu-i-osle-krytyczne-opinie-otoczenia/#more-2560 
 

 

http://madziowy.pl/opowiesc-o-chlopcu-ojcu-i-gwozdziach-o-gniewie-i-ranach/
http://madziowy.pl/opowiesc-o-chlopcu-ojcu-i-gwozdziach-o-gniewie-i-ranach/
http://madziowy.pl/bajka-o-ojcu-synu-i-osle-krytyczne-opinie-otoczenia/#more-2560


 

 
 

Inspirująca przypowieść                                                        
o życiowych trudach 

 

Młody mężczyzna zapytał swojego dziadka, dlaczego życie bywa takie trudne. Oto, jaka była 

odpowiedź starego człowieka. W życiu występuje smutek, tak samo, jak istnieje w nim ra-
dość. Przegrywanie jest równie obecne, jak wygrywanie, upadanie – jak stanie, głód – jak 
obfitość, zło – jak dobro. Nie mówię tego, żeby cię zmartwić, ale by ukazać ci rzeczywistość. 

Życie jest podróżą, którą czasami przemierzamy w świetle, a czasami w mroku. Nie prosiłeś o 
narodziny, a jednak tutaj jesteś. Masz w sobie zarówno słabości, jak i siłę. Masz je w sobie, 

ponieważ uosabiają one dualizm życia. Wszystko występuje w dwóch formach. Masz w sobie 
zarówno wolę zwycięstwa, jak i chęć porażki. W twoim sercu jest zarówno możliwość odczu-
wania współczucia, jak i małość bycia aroganckim. Jest w tobie odwaga stanięcia twarzą w 

twarz z życiem, jak i strach skłaniający do odwrócenia się i ucieczki od niego. Życie może dać 
ci siłę. Siła może wziąć się ze stawiania czoła sztormom codzienności, ze świadomości straty, 

poczucia złamanego serca i smutku oraz ze wpadnięcia w najgłębsze odmęty smutku. Musisz 
sprostać wszystkim burzom. Musisz stawić czoło zimnu, wiatrom i ciemności. Kiedy sztorm 
dmie wprost na ciebie, musisz stać wyprostowany. Jego celem nie jest bowiem powalenie cię 

na ziemię, ale nauczenie cię bycia silnym. Bycie silnym oznacza stawianie kolejnego kroku w 
drodze na szczyt, niezależnie od tego, jak jest się wyczerpanym. Oznacza ono pozwolenie 

łzom popłynąć na znak żałoby. Oznacza ciągłe poszukiwanie odpowiedzi i podążanie za nią 
poprzez mroki otaczającej cię rozpaczy. 

Bycie silnym oznacza uczepienie się nadziei na jeszcze jedno 

uderzenie serca i jeszcze jeden wschód słońca. Każdy niezależ-

nie jak trudny do wykonania krok jest kolejnym w kierunku uj-

rzenia nowego wschodu słońca, a tym samym stanowi obietnicę 

nowego dnia. Najsłabszy krok w kierunku szczytu wzgórza, w 

kierunku wschodu słońca i nadziei jest silniejszy niż najpotęż-
niejszy sztorm. Dziadek powiedział – idź dalej.                                      
Joseph M. Marshall - Inspirująca przypowieść o życiowych trudach - Dobre Wiadomości (dobrewiadomosci.net.pl) 

 

https://dobrewiadomosci.net.pl/49297-inspirujaca-przypowiesc-o-zyciowych-trudach/


 

                                                                  

Rozszalałą się powódź. Miasteczko zalane woda sięga pierwszego piętra. 

 

 
 

Jasiu siedzi na dachu swojego domu i modli się, żeby Bóg go uratował. Przypływa łódka: – 

Jasiu wskakuj uratujemy cię. Na to Jasio: – nie, nie popłynę z wami, Bóg mnie uratuje 

Jasio siedzi na dachu, przypływa druga łódka. – Jasiu wsiadaj, woda sięga już dachu. Jasio 

na to: – Nie wsiądę! Wierzę, że Bóg mnie uratuje. Mocno wierzę, na pewno Bóg mnie uratu-

je. Woda sięga coraz wyżej. Przypływa trzecia łódka. – Jasiu wsiadaj. Od strony rzeki idzie 

wielka fala, zaraz tu będzie. Nie ma chwili do stracenia. Jasio na to: – Płyńcie sami, ja nie 

wsiadam, wierzę, że Bóg mnie uratuje. Przypłynęła fala, myła dom Jasia. Jasio utonął i na 

sądzie ostatecznym żali się Bogu. – Panie Boże tak w ciebie wierzyłem. Modliłem się żebyś 

mnie uratował a ty mnie zawiodłeś. A Pan Bóg na to: – Jasiu! Przysłałem ci 3 łódki… 
 

 

 

 



 
 

Pomogła chłopcu, 
a po kilku latach 
dowiedziała się, 
kim się stał, i się 
rozpłakała 
https://youtu.be/GkLPdRSrC-E 

 

 

 

 
 

 
Zawsze dzielił się jedzeniem z bezdomnym, 
NIE UWIERZYSZ  
w jakich  
okolicznościach  
się spotkali   
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
https://youtu.be/Jk44twj-NbA   
 

 

 

 

https://youtu.be/GkLPdRSrC-E
https://youtu.be/Jk44twj-NbA


Ks. Jan Kaczkowski: „CHOROBA nie musi wszystkiego kończyć, a może wszystko zacząć…”   Wszystkie cytaty tego autora    

 

Ks. Jan Kaczkowski,  Założyciel i Dyrektor Puckiego Hospicjum:  https://youtu.be/7FeJpSyIY54  .   https://youtu.be/lGqh9_DLoE8   

https://fundacjakaczkowskiego.org/ksiadz-pod-prad/   https://fundacjakaczkowskiego.org/onkocelebryta/    https://fundacjakaczkowskiego.org/przebudziciel/                                                      

https://fundacjakaczkowskiego.org/ojciec-nie-biologiczny/    https://youtu.be/wnXQua4eumE    .   https://hospitium.org/        https://fundacjakaczkowskiego.org/sklep/   

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Vlog ks. Jana Kaczkowskiego.   Boska Telewizja .  Smak Życia  .   https://www.youtube.com/playlist?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

1.   Uczył lekarzy, jak rozmawiać z pacjentami o umieraniu.   https://youtu.be/wal0NPXQkKo?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

2.   Uporządkowana miłość do jedzenia i picia.  https://youtu.be/7qzuJdeptrI?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

3.   O "smaku" uczty... eucharystycznej.  https://youtu.be/U8pIcQofTMQ?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

4.   O poszukiwaniu sensu, oswajaniu emocji.  https://youtu.be/APbHmcvWG4A?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

5.   Cierpienie nie uszlachetnia, ale na pewno zmienia.  https://youtu.be/sK2Votdtr5A?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

6.   Co robić, kiedy potworna emocja zagna nas w narożnik.  https://youtu.be/T5EpUJG5dV8?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

7.   Wąchując się w "smak" lipy - nie całkiem zgnijemy.  https://youtu.be/pIuJSWulbRw?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

8.   Wśród surferów, prowokuje koloratką.  https://youtu.be/aWp8HzaE9qA?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

9.   Wi-fi przy każdym łóżku, szwedzki stół.  https://youtu.be/hc-2PJcRnS4?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

10. Namawia na szanowanie KAŻDEJ Mszy Świętej.  https://youtu.be/R50p5Gs9gEA?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

11. Między młotem a kowadłem, broni Kościoła.  https://youtu.be/pXyzq1FNuCA?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

12. Ks. Jan wspomina okrągłe urodziny.  https://youtu.be/pK7XYkaD5xs?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

13. Tym razem ks. Jan czyta osobliwą bajkę.  https://youtu.be/x2TqJ92VWhc?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

14. Rysuje, w słusznej (i trudnej) sprawie.  https://youtu.be/ITGzKHxkppI?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

15. Jak dziecku nie odebrać nadziei.  https://youtu.be/2HKSJVvIubw?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

16. Co robić, kiedy nie ma już dobrych wiadomości.  https://youtu.be/vJsaKg_T12o?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

18. Uparcie dzieci ze śmiercią oswaja.  https://youtu.be/IzIwE8Vsuk4?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

30. Oddaje się niezwykle księżowskim wyczynom (czyt: uczy się klękać).  https://youtu.be/EsQHylWV3VA?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

32. O radach, którymi zasypywany jest każdy chory.  https://youtu.be/3QAhOPSWjYE?list=PLXVsguxefloZ39AauKEytsTfblcfpQ6mx 

38. Alpy Francuskie, biskupa na emeryturze, który po latach wrócił do "zwykłego" duszpasterstwa.    https://youtu.be/PbT0bbKXuz0  
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"Próba serca" - córka, która nie zawiodła:  
                 https://www.youtube.com/shorts/NXWLWSoBoGA?feature=share  . 
https://youtu.be/nFR0gplmay0?list=RDnFR0gplmay0 
 

 
 

 

 
 
ODHOLOWAŁEM za darmo auto utknętej rodziny. Dwa tygodnie PÓŻNIEJ siedział w gabinecie mojego szefa:  
https://youtu.be/txJnwCr4Jj0   

 

https://www.youtube.com/shorts/NXWLWSoBoGA?feature=share
https://youtu.be/nFR0gplmay0?list=RDnFR0gplmay0
https://youtu.be/txJnwCr4Jj0


 

 
 

                                  
 
 

 
 
 
 
 
 
 

 

 

 



 

 

                                                                                                                                                                                               https://youtu.be/WfVfc37cIHY 

            
 

                                                                https://youtu.be/oZk8u7FI9vY
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https://youtu.be/oZk8u7FI9vY


                                                                     
https://www.dobrewiadomosci.info/dlaczego-nie-powinienes-nikomu-mowic-o-swoich-problemach-arabska-przypowiesc/ 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Dlaczego nie powinieneś nikomu mówić o swoich problemach? Arabska przypowieść 
“Chroń swoje słowa tak bezpiecznie jak monety” – Omar Khayyam. 
Trzech mężczyzn toczyło spór, czy warto dzielić się z innymi swoimi życiowymi problemami, czy też świat 
jest już na tyle pełen zła, że nie warto nikomu na nie narzekać. 
Pierwszy z nich powiedział: „Nie należy nikomu mówić o swoich problemach. 80% ludzi jest to obojętne, nie 
są zainteresowani tobą, a pozostałe 20% cieszy się z cudzych kłopotów.”. 
Drugi mężczyzna miał odmienne zdanie i argumentował: „Jeśli osoba opowiada Tobie co ją trapi, oznacza 
to, że ufa ci bezwarunkowo”. 
Trzeci mężczyzna podsumował: “Wszyscy mamy podobne problemy i czasem warto się wygadać, ponie-
waż jest to rodzaj terapii”. 
Sto lat temu rzadko słyszeliśmy słowo “problem” w wypowiedziach ludzi. Zwykle mówiono o wyzwaniach, 
trudnościach, czy celach. Życie samo w sobie było wystarczającym wyzwaniem, które trzeba było przezwy-
ciężyć. Dlaczego więc dzisiaj niektórzy nie wstydzą się ciągłego narzekania na swoje problemy? 
Co się dzieje z tymi, którzy nieustannie narzekają na swoje życie? 
Przypomnijmy sobie starożytną przypowieść, która jest aktualna do dziś: 
Syn starego Alima postanowił podróżować po całym świecie. Alim został sam, by prowadzić gospodarstwo. 
Posiadał duże stado owiec i kamienny dom. Z każdym rokiem było coraz trudniej poradzić sobie ze wszyst-
kim, lata zbierały swoje żniwo. Alim jednak dzielnie się trzymał i nie pozwolił sobie na to, by poddać się. 
Pewnej zimy dopadła go choroba i mężczyzna poradził sobie z nią, jak prawdziwy wojownik, ale pozostał 
ból w plecach i stawach. Ból nasilał się przy złej pogodzie. 
Stary człowiek opowiedział sąsiadowi o problemach ze zdrowiem. Nie liczył na współczucie, litość czy po-
moc. Po prostu podzielił się tym, co przeszkadzało mu w życiu. 
Sąsiad nawet nie myślał by pomoc – miał własne życie i swoje problemy. Miał pastwiska i bydło. Jednak 
sąsiad miał niewyparzoną gębę i opowiedział całej okolicy, że Alim bardzo się zestarzał i ciężko jest mu 
poradzić sobie z obowiązkami. 
Pogłoska szybko się rozniosła, dowiedzieli się o tym niezbyt życzliwi ludzie, którzy kilkakrotnie próbowali 
ukraść owce ze stada Alima. 
Wkrótce stary człowiek poczuł się lepiej, całkowicie wyzdrowiał. Jednak mieszkańcy często przychodzili do 
niego i mówili: 
„Jesteś stary, Alim, nie możesz już pracować, widzimy, jak jest ci ciężko. Sprzedaj nam swoje owce za 
symboliczną opłatą…”. 
Alim się nie zgadzał. Ludzie się z niego śmiali. Niektórzy uważali go za ostatniego głupca. 
Po jakimś czasie wrócił syn. O wszystko zadbał. 
Podczas długich zimowych wieczorów rozmawiali o życiu. Pewnego dnia Alim powiedział do swojego syna: 
„Jeśli coś cię boli, milcz. Nie czekaj na żadne współczucie. Ludzie potrafią uderzyć cię właśnie tam, gdzie 
najbardziej boli”. 
Omar Khayyam mówił dalej: 
“Milczenie jest tarczą od wielu kłopotów. Rozmowy potrafią wyrządzić krzywdę”. 
“Ileż język przyniósł ludziom kłopotów?”. 
“Pamiętaj, że lepiej mieć jednego bliskiego przyjaciela, który mieszka daleko, niż wielu płytkich znajomych 
w pobliżu.” “Zwróć uwagę na osoby, które są w twoim otoczeniu. Ci, którzy wcześniej wydawali się być two-
imi przyjaciółmi i wsparciem, nagle mogą stać się twoimi wrogami. Bądź ostrożny w wyborze znajomych i 
uważaj na zmiany w ich zachowaniu.” 

 

 

 

 

https://www.dobrewiadomosci.info/dlaczego-nie-powinienes-nikomu-mowic-o-swoich-problemach-arabska-przypowiesc/


    Legenda o św. Mikołaju z Pierśćca 
 

Legendę o św. Mikołaju z Pierśćca Zofia Kossak napisała już w 1938 roku. W druku ukazała się 
dopiero w 1963 w tomie „Ognisty wóz”. Ta drobna perełka w przebogatej twórczości wiernej Ko-
ściołowi „gadździny literatury śląskiej” nabiera blasku w kontekście realiów historycznych i trwało-
ści kultu św. Mikołaja w Pierśćcu. Autorka demonstruje swe przywiązanie do Kościoła Katolickiego, 
jego tradycji a także związku, jaki powstał pomiędzy nią a ludem Śląska Cieszyńskiego po przyby-
ciu i osiedleniu się tu na stałe. Jej fascynacja historią, tradycją, przywiązaniem do religii a zarazem 
ścieranie się katolicyzmu i protestantyzmu - co było zapewne doświadczeniem nowym dla autorki - 
staje się inspiracją do napisania legendy. Te cechy nadają „Legendzie o św. Mikołaju z Pierśćca” 
charakter trwały i ponadczasowy. Stąd aktualność tego co legendarne, w tym co ciągle przeżywa-
my na nowo. I tak legenda przeplata się z rzeczywistością, w której żyjemy, poprzez nierozerwalny 
kult św. Mikołaja, którego uosabia mała figura stojąca do dziś w kościele pierścieckim. 
Zofia Kossak: „Legenda o świętym Mikołaju z Pierśćca”.  

/obszerniejsze fragmenty/ 
 

Jan Wojnar z Małych Górek przyszedł po sąsiedzku w odwiedziny. Z kieszeni wydobył od niechce-
nia czarną książeczkę paszportowego formatu. 
- Na samym dnie skrzyni leżała - objaśnił - Starzyk to pisali. Może kogo zaciekawi ... 
Wojnary, Skrzypki, Płonki - to stare rody góreckie, autochtony doliny rzeki Brennicy z prawieka. Na 
ich domach, sprzętach i obyczaju narosła pleśń swoistej kultury, a w trówałach i olmaryjach moż-
na znaleźć nie lada zabytki. Wśród tych rodów Wojnarowie wyróżniali się zawsze szczerym biblio-
filstwem. Buzowała w nich charakterystyczna dla Śląska Cieszyńskiego tęsknota intelektualna i 
miłość książki. Rosła na przekór usiłowaniom austriackim i ciężkim warunkom chłopskiego bytu. 
Czarna książeczka o paszportowym formacie przeznaczona była niegdyś do użytku c.k. policjanta, 
c.k. habsburskiej monarchii. Połowę jej zajmowały dwujęzyczne instrukcje oraz rubryki służbowe, 
drugą połowę, wolną od napisów, starzyk - czyli dziad Jana Wojnara, także Jan - zużył na swoje 
zapiski. Kaligraficznie notował wszystko, co mu się zdało godnym uwagi w okresie między rokiem 
1835 a 1856. Stary gazda lubił snadź ład zarówno w życiu, jak w myślach. Nieświadomie dążył do 
napisania monografii swojej gminy, dzieląc treść zapisków na odrębne rozdziały: „Z kroniki górec-
kiej”, „kiedy się rodzili”, „Kiedy pomarli”, „O figurach”, „O kościołach”., „O farorzach”... 
W rozdziale „O figurach” zamieścił opis dziejów cudownego posągu świętego Mikołaja z Pierśćca, 
po dziś dzień powszechną czcią otaczanego: 
„...Pasterz jeden wyrzezał tę figurę z lipowego drzewa, kiere wiatr obaliła na paszunku...” - zaczął 
swoją narrację Jan Wojnar. 
Działo się to w księstwie cieszyńskim, w okolicy, gdzie Wisła wyrwawszy się górom wpływa na 
nizinę, z bystrego potoku przeobrażając się w stateczną rzekę. Niedaleko już stąd było do „żabiego 
kraju”. Strzeliste bory, pokrywające zbocza gór beskidzkich, ustępowały miejsca zagajom, mokrym 
olszynom, brzeźniakom, w których lubowały sobie szkodne dziki. Pod wsią Strumień grunt był 
podmokły, wiosną i jesienią grząski. Kto nie znał drogi łatwo mógł utonąć w bagnie. Nieraz też 
takie wypadki bywały. 
Między żabim krajem a górami szedł gościniec książęcy, wiodący z Cieszyna do Bielska, z Bielska 
do Krakowa. U brodu na Wiśle strzegł tej drogi zamek skoczowski. Na gościńcu od wiosny do mro-
zów panował ruch. Tętniły poczty rycerskie, poselstwa od jednego księcia piastowskiego do dru-
giego. Sunęły pomału wozy kupieckie czeskie, węgierskie, śląskie, dążące do Polski lub wracając z 
Krakowa, by przez przełęcz jabłonkowską dostać się na Morawy. Włóczyły się drogą różne obieży-
światy, waganci, rybałty, kuglarze, żebracy, Cyganie. Tylko najliczniejszej w kraju ludności wiej-
skiej nie ujrzałeś na gościńcu. Siedlacy woleli swoje steczki wydeptane w lesie, nie kwapiąc się do 
spotkania z panami. Ten świat inny, tamten inny... Ten niski, pokorny, jak trawa - tamten orężny, 
klejnoty, hardy, niecierpliwy. 
Lud ani lubił panów, ani ich nie lubił. Znosił, jak się znosi konieczność usuwając się im, o ile moż-



ności, z drogi. Żyli jedni sobie i drudzy sobie. Najwięcej obaw wzbudzał kasztelan z Grodźca, czyli 
jak mówiono z Grojca - bo sprawował w imieniu księcia pana sądy nad całą dziedziną. Sądy były 
bardzo srogie, że weszło w przysłowie „Chodzić do Grojca po mores”. Dziś nie ma już sądów na 
zamku grodzieckim, ale przysłowie zostało. Dobrze musiała się kasztelańska sprawiedliwość wbić 
ludziom. 
Pastuch rzeźbiarz żył trzysta lat wcześniej nim gazda górecki pisał swą kronikę. Pastucha wołano 
Mikoła, po ojcu był Wałach. Nazwisko świadczyło, że pochodził on od pasterzy wołoskich, co daw-
nymi czasy, wędrując po szczytach karpackich ze swymi stadami, zaszli aż na Śląsk i tu pozostali. 
Mikoła był niezdarzony; jąkała i miał na szyi gulę czyli wole. Z racji tego wola głowę skrzywił w 
lewą stronę. Służył był gospodarzom za sam wikt, jużci - ani obfity, ani przesadnie kraszony. Jed-
ną miał chłop rozrywkę i jedną zmyślność niezwyczajną: przednio umiał strugać drzewo. Kozikiem 
wyrobił jak nikt łyżkę, kopystkę, kłótkę do mieszania jaj, faskę do sera, osadę do topora. dzięki tej 
umiejętności odżywiał się nieco lepiej niż z łaski gminnej, bo gospodynie w zamian za łyżki obda-
rzały go chlebem, kawałkiem sera, a nieraz i kęsem szperki. 
Surowca na Mikołowe wyroby dostarczała owa lipa, zwalona przed laty. Choć stara, drzewo miała 
zdrowe, poddające się woli strugacza. Pomału Mikoła przerobił wszystkie mniejsze konary, potem 
grubsze, aż nareszcie pozostał sam pień, piękny, duży kloc. Pastuch obchodził go wokoło, dumał i 
myślał, co z niego uczyni, ale wydumać nie mógł. Najbliższe Pierśćca kościoły stały w Skoczowie, 
Górkach i Rudzicy, gdzie zakonnice miały kamienny klasztorek. Dzwony kościelne było słychać w 
Pierśćcu, szczególnie gdy się miało na deszcz. Wtedy Mikoła zrzucał z głowy kłobuk, odkładał ko-
zik, klękał i bił się mocno w piersi. Jedyna to była forma modlitwy, jaką znał. 
Raz w czasie tego pacierza naszła go ochota wyrzeźbić figurę swojego patrona. Kiedyś, jeszcze za 
życia rodziców, Mikoła był z nimi w Cieszynie w kościele przy zamku. W głównym ołtarzu stał 
święty Mikołaj jak żywy. Chłopiec zapamiętał sobie jego strój i postać. Przymknąwszy oczy widział 
posąg, jakby go oglądał wczoraj. I takiego samiuteńkiego zapragnął wyrzeźbić swym starym kozi-
kiem w tym lipowym klocu. Z wielkim trudem zatoczył pień do pustej szopy stojącej na skraju pa-
stwiska, pchnął pod stojący tam żłób, mierzwą przysypał i czekał miesięcznych nocy, by zacząć 
robotę. Gdy wreszcie miesiąc wzrósł i nocą stawało się tak jasno jak w dzień, tyle że nie złociście, 
a srebrnie - Mikoła rozpoczynał pracę. Z szacunkiem wytaczał świętego na środek szopy i do świtu 
obdziabywał go toporkiem. Dopiero gdy dniało, ukrywał swój skarb i szedł po bydło gromadzkie. 
Dzień dłużył mu się nieznośnie, nie mógł się doczekać do wieczora. Odtąd wszystkie jego myśli 
pochłonęła zamierzona figura, przestał strugać cokolwiek innego i gospodynie darmo prosiły o 
nowe łyżki. Zagniewane przestały dawać mu chleba i szperki. Skoro taki nieużyty, niech się zado-
woli wiktem gminnym! 
Cztery lata z okładem trwała Mikołowa praca wokół posągu patrona. Z każdym rokiem pień lipo-
wy, upodabniał się więcej do postaci ludzkiej. 
Aż nadszedł dzień, że Mikoła skończył rzeźbę. Choćby nie wiem jak chciał, nic do niej dodać nie 
umiał. Postawił posąg na środku szopy w pełni miesięcznej poświaty i patrzył nań, patrzył... Nie 
śmiejąc wtaczać figury pod żłób zostawił ja na środku stajni, zawarł wrota i poszedł spać. Zbudziły 
go ze snu wrzaski. Porwał się na równe nogi, myśląc, że wilki podchodzą. 
- Nicponiu! Próżniaku! Łazęgo! - krzyczy gospodarz i rznie pastucha palicą przez grzbiet. Śpisz, 
chacharze a chlew gore! - Gore! Gore! - krzyczą zewsząd. Ludzie biegną z osękami, widłami. Mie-
siąc już dawno zaszedł, ciemna noc, a z szopy na polu jasność bije przez szpary. Gospodarz z in-
nymi już dopadli, szarpnęli wrota, aż z biegunów powypadały. Oniemieli, rymnęli na klepisko w 
dziwie, w przerażeniu. Bo ognia żadnego nie ma. Żywina leży spokojnie. Krowy żują i stękają; 
owce krzępią jak to owce. Pomiędzy nimi stoi ludzka postać z drzewa i z niej taka jasność idzie. 
- Cud! Cud! - wołają, płaczą, w piersi się biją. Od wsi lecą baby, dzieci. Mikoła klęczy pospołu z 
innymi. Oczu nie śmie podnieść. Nie mówi nikomu, że on figurę wyrzeźbił, bo po co? Nie uwierzą - 
i słusznie. Wszak nie on tę jasność sprawił. 
Teraz gospodarze radzą, gdzie posąg przenieść, cudownie z nieba zesłany. Ten radzi tak, ten ina-
czej. Nareszcie przyszli do zgody, żeby postawić świętego na rozstaju w olszynie. 
Był tam pagóreczek, a wokoło bagna. Po ćmaku trudno się było w plątaninie dróżek rozpoznać i 
niejeden się tam utopił. Przeklęty, mylny rozstaj. Niechże go teraz cudowna figura rozświeci. 



Na przenosiny zeszło się luda z całej okolicy. Sam dziekan życzył właścicielowi wsławionej cudem 
szopy błogosławieństwa Bożego. Stał święty Mikołaj na spiłowanym równo pniu dębowym i gdy 
mrok zapadał, rozświecał się z wolna, błyszcząc jak zorza do świtu. Ludzie, ciągnęli tłumnie oglą-
dać, zazdrościć i dziwować się. 
Tylko pastuchowi Mikole nie wyszła ta sprawa na dobre. Jakby go figura urzekła - ciągle pod nią 
siedział i na swojego Patrona patrzył. W robocie się całkiem zaniedbał, tak że go w końcu prze-
gnano. 
Któregoś dnia, a była już tęga zima, znaleziono pastucha nieżywego pod figurą. Tam też nieopodal 
go pochowano. 
Minęło może sto, może więcej lat. W życiu przysiółka Pierściec nic się nie zmieniło. Jedni się rodzili 
inni umierali. Za to w górnym świecie panów, w świecie możnych i gwałtownych, działy się rzeczy 
jakich dotąd nie widziano. Święta wiara, strażniczka człowieka od narodzin aż do śmierci, odmieni-
ła się, a raczej odeszła. Na jej miejsce przyszła nowa wiara. Sprowadziła wiele nieszczęść, wojny 
okrutne, zabójstwa i grabieże. 
O tych zmianach Jan Wojnar tak pisał w swojej kronice: 
Przyszły kacerze od Lutra i książę im przał... 
Jakoż by nie przał, skoro długów miał co niemiara, a pierwszą korzyścią z nowej wiary było zagar-
nięcie majątków kościelnych. W Pierśćcu lżej przeszła zawierucha niż gdzie indziej, bo kościoła w 
przysiółku nie było. Nowowiercy nie mieli co burzyć i palić, jak burzyli w Górkach Wielkich, Lipow-
cu, czy Skoczowie. Ale Świątek siejący nocami poświatę nie był w smak nowo nawróconym. Polali 
kiedyś słup smołą, podpalili i nie odeszli, aż dębowy pień zagorzał. Alić następnej nocy blask znów 
niesie się po gaju. Świątek po dawnemu stoi, nawet nieszczerniały. Tyle, że nie na słupie stoi, a 
prosto na darni, pod nawisłymi brzozowymi gałązkami. 
Rozeźlili się przeciwnicy Świętego, wrzucili cichcem figurę na wóz i powieźli do Rudzicy. Tam jesz-
cze owe mniszki siedziały, bo od krakowskiej prowincji były zależne. Przed furtą klasztorną zrzu-
cono świątka. Już go tu papieżnickie służki upilnują. 
Pierśczanie obaczywszy stratę płaczą, wyciągają ręce. Rozumieją, że święty Mikołaj już nigdy do 
nich nie wróci. Toć milej mu będzie stać na wirydarzyku klasztornym niż na bagnistym rozstaju. 
Lecz wieczór nadszedł, noc zaszła, a światłości nie ma. Zawiedzione siostrzyczki idą patrzeć, skąd 
ta niełaska? Dlaczego? Oho - świętego Mikołaja ani śladu na kamiennym cokole. Znikł. 
A tego samego wieczoru Pierśczanie z niewypowiedzianą uciechą zobaczyli go u siebie. Wolał swo-
ją dziedzinę niźli honory klasztorne. Stał po dawnemu u rozstajnych dróg, głowę na bok kłonił i 
świecił. Jego wrogowie zapalili się straszną nienawiścią. Porąbali by figurę co rychlej, lecz bali się 
działać bez zezwolenia księcia. Książę zaś był spokojny człowiek z rodu Piastów, dobrych szafarzy i 
rządców. Dość mu było, że się długów pozbył dzięki reformacji. A świątek nic mu nie wadził i ru-
szać go zabronił. Dopiero po jego śmierci, gdy na tron wszedł jego syn, bardziej podatny na 
wpływy doradców, zaczęto przedkładać, że hańbą i wstydem jest tolerowanie podobnego zabobo-
nu. Najgorzej przeciw świątkowi nastawali dwaj możni panowie: Marklowski z Górek Wielkich i 
Pięćlat z Ogrodzonej. Póty gnali, aż książę przystał dla świętego spokoju. 
Dopieroż sądny dzień w Pierśćcu, dopieroż lament, płacz, krzyki, zawodzenia, kiedy pan Pięćlat, o 
którym mówiono, że nie boi się Boga ni diabła, przyjechał jawnie z wozem i pocztem halabardni-
ków zabierać świętą figurę. Chciał on zamknąć figurę w Grodzieckich lochach, ale kasztelan się nie 
zgodził mówiąc, iż są one dla żywych, a nie dla drewnianej kłody. Zawiedziony Piećlat pojechał do 
Świętoszówki, by w głęboki parów porośnięty głogiem, leszczyną, kaliną Świętego zrzucić. Pan 
Pięćlat poczuł się zadowolony, będzie tam leżał aż spróchnieje.  

Pierśćieccy ludzie wracali spod Grojca spłakani i mówili między sobą: Jak im będzie się teraz żyć 
bez opiekuna. Aż nagle idący przodem jęli krzyczeć wniebogłosy, nie z trwogi ale z radości. Po-
między liśćmi zamajaczyło im światło. Podbiegli pędem, oczom nie wierzący: Święty stał na swoim 
miejscu. Snuła się z niego jasność jak zawsze. Wrócił! 
Niedługo trwała uciecha. Wściekli wrogowie jęli pytać księcia by zgodził się porąbać figurę. Książę 
się wahał ale przekonywany przez Pięćlata, milczeniem zgadza się. 
Piećlat załadował z żołnierzami figurę i pojechali daleko, aż tam gdzie Soła wpada do Wisły. Myśli 



Pięćlat: Popłynie teraz daleko, daleko. Przed wrzuceniem go w odmęt, kazał go porąbać. Rąbią 
żołdaki stare lipowe drzewo. Nagle odskoczą, opuszczą toporzyska ze strachem: z odrąbanych ra-
mion, nóg - krew płynie niby z żywego człowieka. 
- Ciskaj w wodę! Krzyknął rycerz gniewnie. 
Pan Piećlat stał na brzegu, rad, że skończył wreszcie z tą sprawą. 
„Zgiń, przepadnij! - myśli - darmo krwawisz! Nie wrócisz tu nigdy, katolicki zabobonie, śmieszna 
wiaro, co uczłowieczasz Boga, a ubóstwiasz i równasz z nim byle stworzenie! Wiaro dobra dla ko-
biet i dzieci, spragnionych cudów i bajek! Obrzydła, przesądna maro!”. 
Woda zabrała pień. Spłynęła krew. Drobne fale pluszczą o brzeg. Pan z Ogrodzonej stał i patrzył 
na rzekę. Za długo stał - zmierzch przechwycił ich w drodze. 
Zastanowił się pan, czy nie lepiej przenocować w Bielsku, bo do Ogrodzonej jeszcze kawał drogi, 
lecz że noc zapowiadała się pogodna, ruszył wprost do domu. 
Jadą, jadą - rycerz przodem, konni za nim, a z tyłu kołacze wóz. Dojechali do wsi Strumień, kiedy 
ogarnęła ich mgła. Nie wiedzieć, skąd się wzięła - wszak zachód był jasny. Spłynęła z gór czy 
wstała z mokradeł? Ćma, że własnej ręki nie widać. 
- Który tam ma łuczywo, niech zaświeci - woła pan - bo zdaje mi się, że zeszliśmy z drogi! 
Lecz łuczywa nie ma. Cały pęczek smolaków miał w zanadrzu Jónek Sikora, ale wpadły do wody, 
gdy świętego Mikołaja strącali z brzegu do rzeki. Suchego chrustu też nie znajdziesz. Od tej mgły 
wszystko nasiąkło wilgocią. 
Już wiedzą, że zabłądzili. Już ledwo konie z bagna wyrwali, bo się po brzuchy zapadły. Zawracają, 
obierając inną dróżkę. Ta ich na pewno do celu dowiedzie. I znów chlupot bajora pod kopytami, 
konie chrapią przerażone. Obrócili się parę razy, stracili ze wszystkim kierunek. Mgła gęstnieje, 
mrok ciemnieje; tylko patrzeć, kiedy wilki zwęszą zagubiony poczet. 
I pan Pięćlat czuje pierwszy raz w życiu, że włosy mu stają na głowie z niepojętej trwogi. Zda mu 
się, że błądzi tak od wieku i błądzić będzie przez wieczność, że ciemność już nie ustąpi, a z nią nie 
ustąpi lęk. 
- Wasza Miłość! Światło! - woła za nim jezdny 
Szczęsna nowina! Z tą wieścią siła wraca w truchlejące członki. Przed światłem pierzcha trwoga. 
Oświetlone okno chaty, ognisko lub piec smolarski. Ktokolwiek zatlił ten ogień, niech będzie błogo-
sławiony! 
Konie jakby ożyły, przedzierają się raźno wskroś lasu. Zbawcze światło płonie coraz bliżej, szerzej. 
Zabłąkani dojeżdżają pod pagórek na rozstaju, skąd rozchodzą się dróżki i ścieżki. Na pagórku stoi 
stary święty świątek. Pomniejszony, bo bez nóg, uszczuplony, bo bez ramion - głowę na bok prze-
chylił i świeci. 
Wrzasnął okropnie, bodnął zmęczonego konia ostrogami i nie oparł się aż w domu. Zawarł drzwi 
komnaty i nie gadał do nikogo. Potem uradzili z księciem: niby o niczym nie wiedzieć, drogą na 
Pierściec nie jeździć i innym jeździć zabronić. 
Tak też uczyniono. Święty Mikołaj stał już odtąd nie ruszany. 
Skoro ucichły niepokoje, wzniecone przyjęciem nowej wiary, zbudowano w Pierśćcu na pagórku 
kościół. Świątek stał nie na murawie, a wysoko na ołtarzu. ramiona mu dorobiono; nóg nie, bo po 
co? Wszak nigdzie stąd nie odejdzie. Ludziom boleśnie było patrzeć na skaleczoną figurę, więc 
przyodziano świątka w aksamitną kapę. Liczne pielgrzymki schodziły się na to miejsce i przychodzą 
po dziś dzień. 
„... a to - kończy Jan Wojnar, autor kroniki - prawili mi mój starzyk w roku 1831. Tylko kiedy się 
ten dziw dział, nie prawili, bo sami nie wiedzieli. A że ja mam też już cmentarne kwiatki na głowie, 
więc wam przed śmiercią chciałem opowiedzieć..” 
Odkąd Świętego obudowano murami - przestał świecić, czemu się nikt nie dziwi. Pan Bóg hojny, 
ale nie rozrzutny - nie lubi zbytku dla zbytku. Przed świętym Mikołajem palą się świece, teraz jesz-
cze i lampki elektryczne - to na co miałby sam świecić. Gdyby przyszła znów zła pora, że Śląsk 
zalegną ciemności, począłby świecić na nowo, bo moc Boża nie wietrzeje. 
Górki Wielki 1938- http://mikolajbiskup.blogspot.com/2011/07/legenda-o-sw-mikoaju-z-pierscca.html   .  https://youtu.be/eHi-r-dcG6I   
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Szopienice w cieniu huty, czyli „Ołowiane 
dzieci” [RECENZJA]  

Duszny Śląsk lat siedemdziesiątych, dzieci zmagające się z tajemniczą chorobą i lekarka, która decy-

duje się postawić systemowi. „Ołowiane dzieci” (Netflix) wciągają od pierwszego odcinka. Serialowa 

dramaturgia nie zawsze jednak idzie w parze z historyczną precyzją.  

Polski miniserial pt. „Ołowiane dzieci” od 11 lutego 2026 roku dostępny na platformie Netflix w krótkim 

czasie stał się jedną z najchętniej oglądanych produkcji w Polsce. Twórcy podkreślają, że to histo-

ria nawiązująca do prawdziwych wydarzeń. Scenariusz Jakuba Korolczuka jest jedynie inspirowa-

ny reportażem Michała Jędryki pt. „Ołowiane dzieci” – nie jest to dokument. I to rozróżnienie warto za-

chować od pierwszych minut seansu, by przyjąć opowieść o tym, jak ta historia mogła wyglądać, sku-

piając się na ukazanym problemie, a nie traktując serialu jako rekonstrukcji wydarzeń historycznych.  

Ołowiana epoka  

Serial w reżyserii Macieja Pieprzycy stanowi ucztę estetyczną – dopracowana warstwa wizualna sta-

nowi jeden z największych atutów tej produkcji. Piękne, a zarazem realistyczne kadry, modne wów-

czas kostiumy i PRL-owskie detale przybliżają lata, których większość widzów może nie pamiętać. 

Przeboje, które leciały w latach 70., zniszczone szpitalne korytarze, a nawet drobne elementy co-

dzienności, takie jak szklanki z koszyczkami, tworzą przekonujący obraz Polski lat 70.   

Muzyka i tempo narracji budują atmosferę dusznego, przemysłowego Śląska, dzięki czemu widz może 

odczuć ciężar epoki. Za reżyserię odpowiada Maciej Pieprzyca, scenariusz napisał Ja-

kub Korolczuk na podstawie książki „Ołowiane dzieci” Michała Jędryki. Warta uwagi jest doskonała gra 

aktorska, również wśród najmłodszych. W roli głównej występuje Joanna Kulig. Partnerują jej m.in. 

Kinga Preis oraz Agata Kulesza.  

Kontrowersje wobec bohaterów  

Produkcja opowiada o lekarskiej determinacji Jolanty Wadowskiej-Król (granej przez wspomnianą Jo-

annę Kulig) – lekarki pracującej w katowickich Szopienicach, która w latach 70. nagłośniła problem 

masowego zatrucia ołowiem wśród dzieci. W serialu, jako główna bohaterka, to ona odkrywa przyczy-

nę tajemniczych zachorowań i podejmuje walkę z systemem, ryzykując własną karierę. W rzeczywi-

stości historia była bardziej złożona.  

Po premierze serialu w internecie głośno było o kontrowersjach związanych z konkretnymi postacia-

mi. Najwięcej emocji wzbudziło sportretowanie postaci inspirowanej prof. Bożeny Hager-Małecką. W 

serialu jej odpowiednikiem jest fikcyjna profesor Berger (w tej roli Agata Kulesza), przedstawiona jako 

osoba zachowawcza, powiązana z systemem i w pewnym momencie antagonistyczna wobec głównej 

bohaterki. Tymczasem w rzeczywistości profesor była kluczową sojuszniczką Wadowskiej-Król i sama 

ryzykowała zawodowo, nagłaśniając problem ołowicy. Zmiana nazwiska mogła sugerować artystyczną 

swobodę, jednak dla rodziny i środowiska medycznego sposób przedstawienia tej postaci okazał się 



krzywdzący, w związku z czym w przestrzeni publicznej głos zabrał m.in. wnuk prof. Bożeny Hager-

Małeckiej.  

Społeczność Szopienic   

Miniserial skupia się na lekarce walczącej z ołowicą, ale dużo uwagi poświęca również społeczności 

Szopienic. W serialu mieszkańcy reagują agresją na próby badania dzieci: rzucają kamieniami, wyzy-

wają lekarkę, odrzucają jej diagnozy. Relacje świadków wskazują jednak, że Wadowska-Król nie była 

„obcą” z zewnątrz. Pracowała w przychodni od lat i pozostała tam aż do emerytury. Była dla wielu ro-

dzin „ich doktórką”. Oczywiście, nieufność czy mechanizmy obronne mogły się pojawiać, ale serial 

wzmacnia konflikt, by nadać historii wyraźniejszą oś dramatyczną.  

Ołowica – medyczny kontekst  

Największym plusem serialu jest, w moim odczuciu, zwiększenie świadomości na temat, o którym się 

nie mówiło. Produkcja pokazuje co prawda ołowicę w sposób bardzo dosłowny: silną anemię, krwio-

plucie, dramatyczne osłabienie. W rzeczywistości zatrucie ołowiem daje szerokie spektrum objawów – 

od bólów głowy i brzucha, przez zaburzenia pracy układu pokarmowego, niedokrwistość i uszkodzenia 

narządów wewnętrznych, aż po trwałe konsekwencje neurologiczne, w tym obniżenie ilorazu inteligen-

cji i zaburzenia rozwoju poznawczego. Zrozumiałe jednak jest, iż produkcja wybiera najbardziej wyra-

ziste symptomy, by unaocznić skalę dramatu. To zabieg filmowy, który upraszcza medyczną złożo-

ność problemu, ale pozwala widzowi silniej odczuć zagrożenie.  

Produkcja Macieja Pieprzycy trafnie ukazuje zjawisko „amnezji pokoleniowej”, które odnosi się do sy-

tuacji, gdy każde kolejne pokolenie uznaje zastany, już zdegradowany stan środowiska za normę. W 

przypadku Szopienic mechanizm ten mógł działać bardzo silnie: życie w cieniu huty było codzienno-

ścią, a skażenie – czymś „zawsze obecnym”.   

Legenda, nie historia  

Reżyser „Ołowianych dzieci” podkreślał w wywiadach, że nie interesują go historie całkowicie zmyślo-

ne – zależy mu na faktach, choć poddanych artystycznemu przetworzeniu. Problem w tym, że w przy-

padku realnych osób granica między fikcją a odpowiedzialnością historyczną bywa wyjątkowo cien-

ka. Produkcje Netfliksowe słyną z opowiadania znanej historii na nowo – przyjmując inną perspektywę, 

tworzą nowe o 

owieści „inspirowane prawdziwymi wydarzeniami”, ale nie będące dokumentami. I takie 

jest też najnowsze dzieło Macieja Pieprzycy.  

„Ołowiane dzieci” to serial mocny, sprawnie zrealizowany i ważny tematycznie. Pokazuje odwagę le-

karki, dramat dzieci i ciężar systemu, który wolał nie widzieć problemu. Jednocześnie wymaga od wi-

dza czujności – stanowi nie zapis historii, lecz jej interpretację.  
 
https://youtu.be/EJmwhrctla8  .   https://youtu.be/sFuDi9ZeAYw   .   https://youtu.be/0sdZCjzXtY8 
https://misyjne.pl/szopienice-w-cieniu-huty-czyli-olowiane-dzieci-recenzja/  .   https://youtu.be/kgIbAP2azDc 
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   https://www.youtube.com/shorts/1LI2DxfmwfM?feature=share

 

         https://www.youtube.com/shorts/16dyDcY3-MU?feature=share
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Czterech biblistów omawiało swoje                        
ulubione tłumaczenia Biblii.  
 

 

 

Pierwszy powiedział:                                          

„Lubię wersję w tłumaczeniu                                  

Romana Brandstaettera                                                                               

ze względu na jej piękną polszczyznę”. 

 

Inny powiedział: „Podoba mi się wersja                      

ks. Dąbrowskiego, ponieważ jest tłumaczona 

z Wulgaty”. 

 

Trzeci oświadczył: „Podoba mi się wersja                     

z edycji św. Pawła, ponieważ jest łatwa                  

w czytaniu”. 

 

Czwarty biblista milczał przez chwilę,                        

po czym powiedział:                                                                                   

„Najbardziej podoba mi się tłumaczenie                      

mojej matki”. 

Pozostali trzej mężczyźni byli zaskoczeni.  

Powiedzieli: „Nie wiedzieliśmy, że twoja 

matka dokonała tłumaczenia Biblii”. 

 „Tak” – odpowiedział. „Przełożyła ją na życie 
codzienne. I było to najpiękniejsze i najbardziej 

przekonujące tłumaczenie, jakie kiedykolwiek                                   

widziałem”. 

 

 


